· Podziwiam Ciebie..

· Za to, że się nie zabiłem

· Tak. Naprawdę..

· Uznaliśmy, że po  tym wszystkim co ogólnie przeżyłeś to cud że żyjesz i jesteś w miarę normalny.

· Zgubiłem się to komplement czy mam się obrazić.

„Nie wiem co byś musiała zrobić, żeby siebie do mnie zniechęcić”.

Może czasem trzeba by zostawić sprawy niewypowiedziane..

Nie bo możesz sobie zacząć pierdoły wyobrażać i narzucać się innym.

„Otwieram pudełko swojej wyobraźni, kiedyś gdybym dostł tki temat opisałbym myśli pachnące lawendą, poukładane i równo może tajemniczo lecz na pewno nie straszne. Teraz może nie wyobrażam sobie ludzi bez głów czy zmasakrowanych cił, nie jestem ani chory psychicznie ni głupi, lecz nie jestem taki punktualny jak kiedyś. Coraz więcej rzeczy muszę wpychać do tego pudełka na sił.

Może to stres spowodował taką odmianę.Mam znjomych i nie myślm by poprzec swoją „tezę” którzy są psychicznie chory..

Ten stres jest dla mnie nie do wytrzymania..

Dlacego t myśli w mojej głowie nie są takie słoneczne i kolorowe jak kiedyś?

W myślach toczę batalię o to by niczym si nie zamęczać.

Gdy otwieram swoją wyobraźnię jedyne co widzę to ciemnedrzewo.

To drzewo wije się jakby chciało coś łapać pochłąnąć.

Pewno i rację miłby ten co by powiedział że przesadzam..

Gdy otwieram pudełko mojej wyoobrani widzę rzeczy jakimi są i jkimi być powinny.

Gdy otwieram pudełko mojej wyobraźni widzę ludzi i to co zepsułem w kontaktach z nimi.

O tym staram się nie myśleć.

Gdy to zawładnie moim umysłem popadam w apatię.

Ja poprostu nie mogężartować z niczgo.

Muszę zapomnieć to co zdarza się każdego dnia to co każdego dnia ze mnie wyłazi.

Tą beznadziejność z którą nie da się alczyć.

     To jest ten stres to jest to co niszczy luzi to uczucie, że : zawsze to była moja wina, czy nie można było zrobić tego inaczej, terz to już wsytsko popsułem.

Wiem, że w ludziach jest coś piknego ta ichróżnorodność, jest jednak jedna rzecz która sie we wszystkich których lepiej poznaem powtarza. Strach przed odtrąceniem.

Nie podoba sie mi to co widzę oczyma w mojej wyobtraźni, ale daleko mi jeszcze od upadku ducha jestem wolny.
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Boję się cisy cisza niszczy..

Wstyd za to,że jestem iiotą.

Wiem jedno  z nią jest cos nie tak jeśli tomoja wina to ja sobie mogę pójść. Będzie bolło, al e mnie ja to mogę znieść

Ten mrok w niej.. Jak go rozświetli?

Ona mnie nie kocha ona teskni za byciem kochaną..

Schemat był taki facet się w niej zakochiwał ona mnu nie odmawiała a potem jej przechodziło zupełnie i to był koniec.

„Milczenie w chwili gdy jest pełno pytań to kłamstwo”

Milczy sie gdy nie ma pytań

A to kłamstwo że wszystko jest ok.

Czuję na sobie jej perfumy..

Z tego będzie wielka mnjiłoś albioco bardziej prawdopodobne wielka tragedia..

Nikt nie będzie się mną baił.

Mam być przy niej zawsze sobą bvo

a) myślimy pdobnie ergo muszę do niej pasować.

b) By niemieć do siebie pretensji.

Dzisiaj byłe0m idiota wiem to byłem beznadziejny to też wiem

Mimo to była ze mną Może rzeczywiśie coiś do mnie czuje

Pociąłem ją

Wyciąłem jej na ramieniu .

To jest piękne

To jest sztuka

Nie wiem ten kto to czyta pomyśli, że jestem idiotą sadystą zbolem lub że co najmniej przykrym dziwakiem

Ale to bylo piękne

Czyste ramie i krew.

Nie wiem dlaczego 

Dlaczego jej koleżanki nie całują mnie na dowidzenia?

Cz jeste,m obrzydliwy czy jeste,m dziwny?

Ja kocham ciąć to głupie

Myślisz, że to pozerstwo ale to jest piekne

Złote ciąło Mick Krew Ból Ulga to jest chore to jest piękne

Dlaczego ktoś w sumie miałby się nie ciąć

Rany się zagajaą nic nie zostanie..

Witamy w krainie sztucznego uśmiechu.

Zachęcam, proszę, proszę dalej. No śmiało, śmiało, śmielej!

Dziś Prima Aprilis.

Hm no tak, lecz zupełnie jakby nas nie było.

Mówiąc starałem się utrzymać ton podniosły swego głosu, lecz wiedziałem, że ona stoi za ścianą, więc się zająknąłem.

Uczennice swoich mistrzów wymieniają się wspomnieniami. 

Niebiańskie ich oblicza w obścisłych spódniczkach.

Ukryć swoją dłoń za tym materiału skrawkiem. Zerwać je szybkim ruchem ręki, usta do warg przyłożyć, ucałować czule później brutalniej wgryźć się w ich kurewsko dziewiczą skórę i ssąc wyzbywać się tego platonizmu który dotąd tak ranił sumienie. 

Który nieśmiałością karał każde śmielsze spojrzenie.

Czy romantyzm nie należałoby leczyć?

Cóż romantycy nie byli by chyba tym faktem zachwyceni, lecz który umysłowo chory w szpitalu zachwycony byłby z tej terapeutycznej pewności co jest lepszym a co nie. Cóż klasyków romantycy wyleczyli. Romantyków pozytywiści. 

Dzisiaj chyba prym wiodą raperzy. 

Ciągłe, daremne to samo.

Bo czy dobrym jest mieć w sobie tyle wrażliwości, tyle pomocy chęci, które rozwijają się i spalają z każdym nie udanym pechowym dniem? Cóż a co to znaczy dobre?

Dobra pizza, dobry pionkiem ruch, szach mat partia skończona. I nic po za tym.

Bo i zła może być pizza i nieudany skoczkiem ruch.

Czy dobre znaczy tyle samo co słuszne, tyle samo co prawdziwe, czy tyle co sprawianie satysfakcji

sobie. A może dobre to jest to co dąży do swojego określone go celu, to co względem nas ma sens.

Co to jest za świat czemu jestem w nim sam, tylko samotność  sen to trzyma moje spękane serce. Nici puszczą sznyty rozejdą się. Skończone. I od nowa trwa przelot i znaleziony w locie chociaż nie miał miejsca na pasażerstwo wykładnicze.

Zdumiewający dekalog. Butne myśli, cóż za nie przyjemny drobiazg. 

Każda moja spowiedź wyzbywa mnie wyrzutów sumienia. Już dawno zniknęła skrucha, pokora, pokuta. 

Nie ma we mnie już wstydu a każde zadośćuczynienie jest dla mnie rutynowym następstwem swoich wyznań.

Dla pani niech to będzie zwykły przypadek, a dla Ciebie przeznaczenie.

I pamiętaj o Prima Aprilis.

· Kocham Ciebie 

· I co z tego.

· ....

I pamiętaj o Prima Aprilis.

Pamiętam, w żaden inny dzień nie ośmieliłbym się spytać.

Nie mogę na to patrzeć.

Co dzień widzę czuję inną to zrozumiałe. Ile w tym satyr.

Nienawidzę.

Jak ja nienawidzę słowa, nienawidzę.

Iwona której nie lubię, 

Paulina którą lubię

Śmieszne, śmieszne jest to wszystko.

Bo jej siostra jest w szpitalu

Doprawdy? Ojejej..

Ponieważ jechała na swoim rowerze uderzyła nie tam gdzie trzeba.

Puk puk pukam do teatru. Wchodziliśmy do krainy fałszu. Debile mający się za Panów pragnący zwiększyć swój kapitał kulturowy. 

Odruchowo chciała mnie chwycić za dłoń.

I ból w oczach. I smutek. I czekamy, aż wszyscy wejdą.

Wie, że dziś się rozejdziemy.

Pierwsi będą ostatnimi. Pierwsi do teatru przybyliśmy, ostatni wejdziemy. Później pierwsi z przedstawienia wyjdziemy i ostatni zabierzemy nasze skórzane kurtki z szatni.
Może powinienem jej dziękować za to, że mnie nie chciała, bo nie miałbym wtedy po co pisać, wtedy nie chciałbym być nieśmiertelnym. Nieśmiertelność. Jest nie warta nic!

Ubarwienie z lekka historii. Nic się nie zmieni. 

Wolałbym mieć ją. Lecz nie. To byłoby zbyt proste.

Witamy w krainie sztucznego uśmiechu.

Dziś prima aprilis. Jedyny dzień w którym możecie być szczerzy. Jedyny kiedy zostanie usprawiedliwiona wasza prawda. Śmierć przesądzona!

Tylko, tylko moja mogiła istnieje.

Myślę i staje się to czego się w myślach bałem

Myślę i materializuje się to co pragnę.

Myślę i znikam a myśl leci dalej.

A dzień to jak co dzień. Nic nie dzieje się.

Czas się nie zmienia wciąż prze tak samo.

Zgubiłem klucz do mojej duszy.

Ja czuję, że nie czuję tego co dzisiaj.

Zmienia się ten infantylny sposób odczuwania.

Pasażer już wysiadł i nie pojedzie sam dalej.

Nie mogę na to patrzeć co dzień czuję widzę inną grę.

To zrozumiałe. Mam za sobą wiele satyr.

Co to żart?

Może tak, może nie..

Śmierć w śmiechu, w kolejnym ukrytym dowcipie.

Śmierć tego czego już nie ma.

Te wszelkie baczne obserwacje.

Zadajmy im śmierć.

Czas na to dogasanie w myślach.

Teatr nie snów gdyż to już nie raz było

Teatr rzygów tego jeszcze nie było

My tego w istocie pragniemy.

MY PRAGNIEMY CIERPIENIA.

Krzesła naprzeciwko zwykłych krzeseł.

Wstydziła się mojego wzroku, a ja przecież na nią nie patrzyłem.

Jak to jest, że można zlekceważyć to co się widzi?

Aktor chciał, żeby wprowadzić grę do przedstawienia.

Zaostrzyć grę, nie wszystkiego przewidział.

Kultura i chamstwo. Przyjemna mieszanina.

Zamazanie faktów, podobał się mi jej uśmiech.

oczęta.

Zupełnie tak jakby wstydziła się, że to ją bawi. 

Tak bardzo bym pragnął zerwać tę różę mimo, iż miałbym później całe dłonie krwią zbroczone.

Smród zapachem płonie serce tętni dusza, grzmi gdzieś w środku a każdy tak boji się wejrzeć 

w swoje własne serce.

To strach przed tym, iż w tym kimś można się zakochać.

Przepraszam, że kochałem.

Przepraszam, że żyłem.

Przepraszam, że cierpiałem.

To nie jest ważne.

„Pierdolić! Bo to jest życie a ja je właśnie żyję!”

Tak już jest.

Niech żyje komercha.

Rzucić przekleństw parę, aby zabawić tłum.

Ciekawe czego oni wszyscy oczekują.

Pragną być zdeptani obrzygani, zniesmaczeni?

Może na tej arenie oczekują łez bólu, troski, krwi.

Może Ci ludzie oczekują śmierci?

W końcu każdy zmierza do nieuchronnej destrukcji.

Opowiadanie taksówkarza.

Kiedy wszedł do pokoju jego brat siedział na parapecie i palił jakieś świństwo. Może powinien się wtedy zakraść, chwycić go, odciągnąć od okna i spuścić manto? Nie wiedział co zrobić. Wiedział, że nie może krzyknąć, by go nie przestraszyć, nie wiedział czy jak go po imieniu zawoła nie wystraszy go i zastygł.  Może, dlatego bo obawiał się że ich przestraszone dusze dotkną się i odepchną. Cokolwiek by zrobił chłopiec mógł na dół spaść. 

Po cichu przymknął drzwi. Wyszedł. Przeraził się, gdy drzwi skrzypnęły, lecz chłopiec wtedy jeszcze żył. Nic się jeszcze nie stało.  Tam na dole w oczach brata dostrzegł tą samą pustkę, która jego samego zżerała. Przećpane źrenice, takie pste bez tej iskry co zazwyczaj, całe pogrążone we gle. 

· Hej! Jak już coś jarasz to byś poczęstował!

· ...

· A więc milczysz?! Co jest czemu nic nie mówisz?

· ... Przegrałem.

· E no co ty graj od nowa.

· Nie ma po co. Kolejna niepotrzebna gra.

· Życie to gra w którą nie zawsze się chce grać od nowa. 

· Za daleko już doszedłem. Stanu gry nie zapisałem, nie było gdzie zostawić wspomnień by się do nich cofnąć.

Tak już być musiało, to była zbyt trudna gra.

· Przestań gadać bzdury, zaraz wróci matka, będziemy musieli przewietrzyć pokój. Czuć jakbyś spalił całą trawę na stadionie.

· .. Przestań pieprzyć.

· Nawet nie zacząłem.

· Ja już nigdy nie zacznę.

· Arek?

Czemu właśnie, wtedy ich rodzice musieli wrócić?

Czemu matka tak jak zwykle dostała histerii, a ojciec tak jak zwykle odwrócił się plecami i poszedł się upić?

Czemu krzycząc, ba drąc się w niebogłosy, kiedy schizmatycznie przywoływała wszystkich świętych,

nie uciszył jej? Czemu, kiedy matka kazała mu skoczyć bo to lepsze niż ćpać rozpłakał się a mógł to wszystko 

przerwać? Przez lata nie wiedział.

Przez lata widział roztrzaskaną czaszkę, głowę całą we krwi, otwarte oczy i tę cienką strużkę krwi sączącą się z jego ust na których złożył względem niego swój pierwszy i ostatni pocałunek. Koniec wspomnień ludzi tam w dole, na tym szarym ziemskim padole.

W piekle ją podniecić, roziskrzyć, rozniecić, czy gwałt naj brutalniejszy chwili tej zadać i zamknąć ją w niebie?

Zburzyć tę koncepcję!

Nie zasłużyła ona na wspomnienie.

A moje serce wciąż biło i biło.

Kto wie.. Może wtedy jeszcze było.

Pojawił się kolejny wybór

Coś się działo tam w głębi tam w tej pustej otchłani.

Wybrałem być wtedy blisko tej która obok była.

Mimo, że będąc zawsze dla niej, nigdy dla niej nie byłem.

Wszystko dalej, więc bez zmian.

Zostawić to i cieszyć się dalej tym życiem mi danym?

Ojej.. Ile można?

Mogłem walczyć.

Wtedy kiedy NIE krzyknęła.

Mogłem obok niej siąść za dłoń w odpowiednim momencie chwycić.

Lecz tak, z tego zrezygnowałem.

Jedynie po to, aby móc..

He, he Ja to wiem, ale nie chcę o tym myśleć.

Nie chcę dopuścić do siebie tych myśli.

Myśleć, być w swych myślach, by samemu sobie w śnie to wytłumaczyć.

A ja całe życie śniłem.

I tak mijał czas.

Zawsze tak było, że kiedy obok niej byłem, dobrze mi było.

A kiedy z dala, czegoś we mnie nie było, coś mnie wtedy dusiło.

Ledwie kilka razy na nią spojrzałem.

Ech i on zakochał się w tej dziewczynie, bardzo cierpiał bardzo go bolało.

Ciekawe, czy on się podzielił czy wypełnił, czy wypełniał sobą siebie.

Bo jeśli nie klął, jeśli nie tę co trzeba trzymał w dłoniach maskę, nie wiedząc kiedy

ją założyć. Jeśli tylko ją trzymał, a w siebie jej nie włożył..

Wyglądało to bardzo nie estetycznie.

Czemu jak się śmiała to nie patrzyła na to co ją rozbawiło?

Ona już nigdy, później tak jak kiedyś nie żyła.

Czemu? 

Bo przede wszystkim nie wolno tracić czasu.

Trzeba wiedzieć jak ten czas zmarnować.

Czemu i ja nie mogę śnić dziś?

„Czasami musisz splunąć diabłu prosto w oczy aby sprawdzić czy się jeszcze żyje”

A co się stało z tą przeszłością?

To wszystko co dziś teraz było.

To wszystko jutro będzie nic

Jutro będzie też niczym w porównaniu do tego co dziś.

zbyt luźne te myśli.

Lepkie jak wczorajsze gówno.

Żałosne.

Czemu niektórych śmieszy to co winno ich obrażać.

Może po prostu trzeba przywdziać taką maskę, jakby nie obrażano, aby jakoś sobie z tą obelgą poradzić?

Czasem się nie ma wyjścia, czasem się nie ma wyboru.

Może czasem się nigdy nie ma wyboru.

Może zawsze..

A ja chciałem, aby wyrok sam przez siebie zapadł

Zresztą i tak by nie spojrzała.

Zresztą, na szczęście pewności nie mam.

Strach przed bazyliszkiem.

Auu! Kamienie bardziej wzruszam niż ją!

Kamienie wołają:

„Bądź że zimnym, twardym, nie lękaj się, stwardniej!”

A ja i nimi gardzę.

Mówiła coś do mnie a ja kamieniem się stałem.

Głuchym co tylko świateł słuchał, co tylko obrazów szukał.

Niech to szlag!

Piekło. Mój raj na który tak długo tak wytrwale czekałem.

Tutaj co chwila powstaje nowa myśl, nowa myśl umiera.

Witamy w krainie sztuczności.

Nic nowego się tu nie zmienia, nic nowego się tu nie zmieni.

Serce. Szczęście od Boga, że to jeszcze masz.

Kara od Boga za to, że nie zawsze miałaś.

Dlaczego odchodzisz, dlaczego oddalasz się, tak po prostu nie bojąc się że możesz zranić.

Kochasz wciąż od nowa a pewnym jestem, że nic czulszego, nic bardziej namiętnego od 

Twych pieszczot nigdy nie zaznam.

Tak jak wtedy, gdy gasły światła a ja w cieniu dostrzegałem jej rysy jej cień względem mnie zainteresowania.

Tak i teraz przymykając oczy dostrzegam w swoich cieniach jej uśmiech, jej grymas jej słodkie spojrzenia.

Cóż uczynić miałem, aby moją była?

To było proste starczyło by, aby ujrzała mnie kiedy pochylony nad balkonem piłem kawę zerkając

ze smutkiem na gwiazdy, aby widziała jak wokół mnie zbiera się tłum i podziwia mnie za charyzmę którą z siebie wykrzesać 

musiałem, aby wlać otuchy w ich serca.

Aby zachęcać do czynienia dobrych uczynków, do bezinteresowności do tych wszystkich rzeczy, które uznawałem za dobre

samemu w nie nie wierząc.

Wtedy by mnie pokochała.

Lecz ona tego, nigdy nie widziała.

Względem przeznaczenia nigdy nie miałem do niej prawa.

Wciąż pamiętam to przedstawienie, tak pięknie się śmiała, za jeden jej uśmiech z tych szczerych 

zrobiłbym wszystko. Mógłbym , mogłem dla niej zabić.

Teraz, co teraz?

Sen. Czas na sen. Czas na sex. Subtelne wrzaski a potem krzyki.

Orgie myśli rozniecane muzyką i zielonym światłem.

Czerwonego już nie ma, pomarańczowe już błysnęło.

Jest zielone! Panowie można się rozbierać i je wszystkie rżnąć!

Mamy przecież zielone światło!

Rozkoszy, rozkoszy!

Więcej erotyzmu, więcej piękna!

Więcej w duszy mojej ognia! Więcej w duszy mojej piekła!

Nagie ciała, wulgarnie czysta nagość.

Naiwność, głupota to co w pożądaniu najcenniejsze.

Młodość.

To co podnieca najbardziej znienacka.

Ukochanej dotyk.

Tylko przyjemność, przyjemność się liczy a nie prokreacja.

Zapach jej spoconego przeze mnie  ciała, Mój smak na jej ustach, na jej wilgotnym rozgrzanym ciele.

Dotykając jej czuję, że dotykam siebie.

Jej ciepło moim ciepłem, jej zapach moim zapachem, jej ciało moim ciałem.

Muszę dzielić się nim tak jak chlebem.

Tu każdy zasłużył sobie na rozkosz.

Tu każdemu zezwalam na moje myśli.

Każdy może się w nich zanurzyć, do ust przyłożyć jej dziewczęce.

Gdyż nie ważne jest to ciało jak posiądę duszę.

Niech to!

Ja pieprzę własne marzenie!

Nie ma już mnie, zeżarłem swoje sny. Nie wiele ze mnie pozostało.

